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O S O B Y

HźRMAN żźSSLźR, starosta cesarski w kantonach Schwyz i Uri
BARON WźRNźR VON ATTINżHAUSźN, chorąĪyń

ULRICH VON RUŹźNZ, jego siostrzniec
WźRNźR STAUŻŻACHźR
KONRAŹ HUNN
ITźL RźŹINż
HANS AUŻ ŹźR MAUźR chłopi z kantonu Schwyz
JÖRż IM HOŻź
ULRICH, kowal
JOST Z WźILźR
WALTźR ŻÜRST
WILHźLM TźLL
RÖSSźLMANN, proboszcz
PźTźRMANN, zakrystian z kantonu Uri
KUONI2, pasterz
WźRNI3, strzelec
RUOŹI4, rybak
ARNOLŹ Z MźLCHTAHL
KONRAŹ BAUMżARTźN
MźIźR Z SARNźN
STRUTH WINKźLRIźŹ z kantonu Unterwalden
KLAUS VON ŹźR ŻLÜź
BURKHARŹT AM BÜHźL
ARNOLŹ Z SźWA
PŻźIŻŻźR Z LUCźRNY
KUNZ Z żźRSAU
JźNNI5, młody rybak
SźPPI6, pastuszek
żźRTRUŹA, Īona Stauffachera
JAŹWIżA, Īona Tella, córka Żürsta
BźRTA VON BRUNźCK, bogata dziedziczka
ARMżARŹA
MźCHTYLŹA
źLĩBIźTA wieĞniaczki
HILŹźżARŹA
WALTźR synowie Tella

ń W oryginale Bannerherr, chorąĪy, ten który, w czasie bitwy niósł chorągiew swego kraju.
2 Kuoni – zdrobnienie od Konrad.
3 Werni – od Werner.
4 Ruoni – od Rudolf.
5 Jenni – od Jan.
6 Seppi – od Józefa.
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WILHźLM
ŻRIźSSHARŹT Īołnierze najemni
LźUTHOLŹ
RUŹOLŻ HARRAS, koniuszy żesslera
JAN PARRICIŹA, ksiąĪĊ Szwabii
STÜSSI, polowy
TRĉBACZ Z URI
POSŁANIźC CźSARSKI
ŹOZORCA PAēSZCZYħNIANY
MISTRZ KAMIźNIARSKI. JźżO CZźLAŹNICY I POMOCNICY
HźROLŹ
ĩAŁOBNICY Z BRACTWA MIŁOSIźRŹZIA
STRAĩ KONNA żesslera i Landenberga
LICZNI WIźĝNIACY, MĉĩCZYħNI I KOBIźTY, ze wszystkich trzech kantonów
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AKT PIźRWSZY

SCźNA I7

Wysokie wybrzeĪe skaliste nad Jeziorem Czterech Kantonów, naprzeciw kantonu Schwyz.

Jezioro wrzyna siĊ zatoką w ląd, niedaleko brzegu stoi chata. MŁOŹY RYBAK przeprawia siĊ
łodzią przez jezioro. – Z drugiej strony jeziora widnieją w jasnym Ğwietle słoĔca zielone łąki,
wioski i zabudowania gospodarcze kantonu Schwyz. Po lewej rĊce widza wznoszą siĊ szczyty
Mythen8, owiane chmuramiś po prawej rĊce, głĊbokie tło sceny stanowią góry pokryte
Ğniegiem. Jeszcze przed podniesieniem kurtyny słychać melodiĊ alpejską „Kuhreihen”9 i
harmonijne dĨwiĊki dzwonków noszonych przez bydło na szyiś odgłosy te trwają jeszcze przez
jakiĞ czas przy otwartej scenie.

MŁOŹY RYBAK
Ğpiewa w łodzi

(melodia „Kuhreihen”)
Jezioro siĊ Ğmieje i szumią w nim wody,ńŃ

Na jasnym wybrzeĪu chłopak usnął młody.
Wtem głos go dochodzi
Niby fletu dĨwiĊk,
Niby rajskiej harfy
Cudowny brzĊk.

żdy ocknął siĊ chłopak z błogiego snu,
JuĪ woda do piersi siĊgała mu.

ChodĨ, chłopcze, bądĨ moim –
żłos ozwie siĊ doĔ –
Ja Ğpiących przywabiam
I wciągam ich w toĔ.

PASTźRZ
na szczycie góry

(wariacje melodii „Kuhreihen”)
Z drzew opadł juĪ liĞćĄńń

7 Akcja tej sceny rozgrywa siĊ w kantonie Uri (Kuoni, Werni i Ruodi pochodzą z Uri), a wiĊc na zachodnim
brzegu jeziora, niedaleko osady Treib, naprzeciw miasta Brunnen, nad granicą miĊdzy Uri i Unterwalden.
8 Mythen – masyw górski na północny wschód od Schwyz, obejmuje dwa szczyty – Mały i Wielki Mythen
(ń8ń5 i ń9Ń3 m n.p.m.)
9 Kuhreihen – (od słówŚ Kuh – krowa i gwarowego reihen – sprowadzać)ś prosta ludowa melodia
szwajcarskich pasterzy, Ğpiewana bez słówś rodzaj „jodlowania”. Początkowo słuĪyła do zwoływania krów do
udoju. Jest równieĪ grana na trombicie. Podobna do „nawoływaĔ beskidzkich”.
ńŃ Temat balladowy o wabieniu chłopca przez nimfĊ wodnąś podobny motyw znajdujemy w balladzie
żoethego Rybak i Mickiewicza ĝwitezianka.
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Na nic płacz i Īale,
ĩegnajcie mi, hale,
JuĪ trzeba mi iĞćĄ

Zakuka kukułka, ozwą siĊ ptaszyny,
My do gór powrócim, na halne wyĪyny,
żdy wody z zimowych otrząsną siĊ snów,
żdy ziemia zakwitnie okiĞciami bzów.

Z drzew opadł juĪ liĞćŚ
na nic płacz i Īale,
ĩegnajcie mi, hale,
JuĪ trzeba mi iĞć.

STRZźLźC ALPźJSKI
pojawia siĊ naprzeciw wysoko na skale

(druga wariacja)
ŹrĪy ziemia pod stopą, grzmi piorun wĞród chmur,
Nie lĊka siĊ strzelec przepaĞci ni gór.

ĝród skał i lodowców
Poluje on rad,
żdzie zieleĔ zamarła,
żdzie wiosny znikł Ğlad.

Mgła Ğciele siĊ morzem strzelcowi u stóp,
Ziemia mu siĊ widzi tak obca jak grób.

Ledwie poprzez chmury
Źostrzega on Ğwiat,
Zielonych pól łany,
Niskie dachy chat.

Krajobraz zmienia siĊ, od strony gór słychać głuche odgłosy, płynące chmury rzucają na
ziemiĊ cienie.
Rybak RUOŹI wychodzi z chaty, strzelec WźRNI zstĊpuje ze skały. Pasterz KUONI zbliĪa siĊ,
niosąc na ramieniu skopiecś za nim idzie jego pomocnik SźPPI.

RUOŹI
Spiesz no siĊ, Jenii, szybko Ğciągaj łódĨĄ
Chmura nadchodzi, głucho huczy firn,ń2

Mythen nasuwa swoją białą czapĊ,ń3

Od Wetterlochuń4 zimny wieje wiatr –
Burza tu bĊdzie prĊdzej, niĪ siĊ zdaje.

KUONI
JuĪ zaraz zacznie padać. Moje owceń5

Pasą siĊ chciwie, pies łapą drze ziemiĊ.

WźRNI

                                                                                                                                                        
ńń Jest koniec paĨdziernika. W rzeczywistoĞci pasterze spĊdzają trzody z gór juĪ w koĔcu sierpnia.
ń2 firn – Ğnieg ziarnisty na dolnej granicy wiecznych Ğniegów, który w czasie burzy pĊka z hukiem.
ń3 Mythen nasuwa swoją białą czapĊ – jest okryty chmurami.
ń4 Wetterloch – szczeliny skalne, skąd wieją na zmianĊ zimne i ciepłe wiatry, dolina wiatrów.
ń5 zwiastuny burzy.



6

Ryba siĊ pluska, a łyskań6 siĊ nurza
W jeziorze. Tylko patrzeć, bĊdzie burza.

KUONI
do pomocnika

Spójrz, Seppi, czy siĊ krowy nie rozbiegłyĄ

SźPPI
Toć przecie poznać krasulĊ po dzwonkuĄ

KUONI
Nie brak wiĊc Īadnej – ta chodzi najdalej.

RUOŹI
PiĊkny dĨwiĊk mają dzwonki waszych krówĄ

WźRNI
I same krowy są piĊkne. To wasze?

KUONI
żdzieĪ tam... to mego wielmoĪnego pana,
Attinghausena. Ja je tylko pasĊ.

RUOŹI
Ładnie tej krowie we wstĊdze na szyi.

KUONI
Ona to wie – to moja przodownicaŚń7

Wziąć jej tĊ wstąĪkĊ, przestanie siĊ paĞćĄ

RUOŹI
Co wy gadacie? Takie głupie bydlĊ...

WźRNI
Nie mówcie tak, bo zwierzĊ ma swój rozumĄ
Ja na kozice polujĊ, wiĊc wiem,
Jak one zawsze, wychodząc na paszĊ,
StraĪe stawiają, które baczą pilnie
I głoĞno gwiĪdĪą, gdy strzelec siĊ zbliĪa.

RUOŹI
do pasterza

Wracacie do dom?

KUONI
Hale juĪ spasione.

WźRNI

ń6 łyska – ptak z rodziny derkaczy.
ń7 przodownica – oczywiĞcie przodownica stada.
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SzczĊĞliwej drogiĄ

KUONI
Nawzajem, nawzajem,

Bo z naszych łowów nie zawsze siĊ wraca.

RUOŹI
Patrzcie, ktoĞ biegnie tutaj. AleĪ pĊdziĄ

WźRNI
Ja go znam. To jest Baumgarten, z Alzellen.ń8

KONRAŹ BAUMżARTźN
wpada, dysząc ciĊĪko

BAUMżARTźN
Na miłoĞć Boską, przewoĨnikuĄ ŁódĨĄ

RUOŹI
CóĪ wam tak pilno?

BAUMżARTźN
Ach, pospieszcie siĊĄ

PrzewieĨcie mnieĄ Ratujcie mnie od ĞmierciĄ

KUONI
Sąsiedzie, co wam jest?

WźRNI
Czy was kto Ğciga?

BAUMżARTźN
do rybaka

StraĪ konna za mną goni staroĞciĔska,ń9

JuĪ blisko są, za chwilĊ bĊdĊ tu –
JeĞli mnie złapią, przepadłem na zawszeĄ

RUOŹI
CzegoĪ chce od was staroĞciĔska straĪ?

BAUMżARTźN
Ratujcie mnie, potem wam powiem wszystkoĄ

WźRNI
Na sukniach waszych krew... cóĪ to siĊ stało?

BAUMżARTźN

ń8 Alzellen – wieĞ w kantonie Unterwalden, około 2 mile na południe od jeziora.
ń9 staroĞciĔska straĪ – zbrojni jeĨdĨcy starosty cesarskiego Landenberga.
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Burgrabia z Rossberg, 2Ń co w imiĊ cesarza...

KUONI
Ach, Wolfenschiess? To on was gonić kaĪe?

BAUMżARTźN
On juĪ nie... WłaĞnie go zabiłem przed chwiląĄ

WSZYSCY
przeraĪeni

Bóg z wamiĄ CoĞcie zrobili, sąsiedzie?

BAUMżARTźN
To, co by kaĪdy wolny zrobił człowiekĄ
Praw swych broniłem wobec krzywdziciela,
Czci mojej własnej i czci Īony mejĄ

KUONI
CzyĪ was burgrabia pokrzywdził na czci?

BAUMżARTźN
Bóg strzegł, a topór mój pomógł do tego,
ĩe nie mógł dać upustu swojej ĪądzyĄ

WźRNI
WiĊc mu toporem rozbiliĞcie łeb?

KUONI
O mówcie, mówcie, czasu macie doĞć,
Zanim przewoĨnik odwiąĪe swą łódĨ.

BAUMżARTźN
Rąbałem w lesie drwa, a wtem przede mną
ĩona siĊ zjawia w Ğmiertelnym przestrachu
Mówiąc, Īe przyszedł do nas Wolfenschiess,
Kazał jej kąpiel przyrządzić dla siebie
I Īądał od niej, aby mu uległa.
Ona uciekła i do mnie przybiegła.
Jam pognał wĞciekły do dom i toporem
Z miejsca mu kąpiel sprawiłem, lecz krwawąĄ

WźRNI
MieliĞcie słusznoĞć, nikt wam nie przygani.

KUONI
Oto okrutnikĄ ŹobrzeĞcie zrobiliĄ
Lud z Unterwalden nienawidził goĄ

BAUMżARTźN

2Ń Rossberg – zamek w miejscowoĞci Wolfenschiessen w kantonie Unterwalden.
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Czyn stał siĊ głoĞny, pogoĔ poszła za mną −
My tu mówimy i tracimy czas...

żrzmot siĊ odzywa

KUONI
PrĊdko, rybakuĄ ĩywo go przewieĨcieĄ

RUOŹI
Nie mogĊ. Idzie ciĊĪka nawałnica,
Musicie czekać.

BAUMżARTźN
O wszechmocny BoĪeĄ

Nie mogĊ czekać. Zwłoka, to jest ĞmierćĄ...

KUONI
do rybaka

Spróbujcie jednakĄ PomóĪcie bliĨniemuĄ
Wy teĪ moĪecie znaleĨć siĊ w potrzebieĄ

Burza z piorunami

RUOŹI
AleĪ popatrzcie, co za groĨny wiatrĄ
Nie mogĊ płynąć wĞród burzy i fal.

BAUMżARTźN
obejmuje go za kolana

Zlitujcie siĊ, a Bóg wam wynagrodzi...

WźRNI
To o Ğmierć idzie, miejcie miłosierdzieĄ

KUONI
Ten nieszczĊĞliwy ma ĪonĊ i dzieciĄ

Znów siĊ odzywają grzmoty

RUOŹI
Ach, ja mam takĪe Īycie do stracenia,
Mam teĪ ĪonĊ i dzieci... Popatrzcie
Sami, jak roĞnie fala, jak siĊ kłĊbi
I jak siĊ woda burzy aĪ do głĊbiĄ
ChĊtnie bym tego ratował biedaka,
Ale nie mogĊ, kaĪdy mi to przyzna.

BAUMżARTźN
wciąĪ na kolanach

MamĪe wiĊc popaĞć w zabójczą moc wroga,
Choć tam przede mną zbawczy leĪy brzeg?
WidzĊ go, okiem dosiĊgnąć go mogĊ,
żłos mój bez trudu moĪe dobiec doĔ,
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Ta łódĨ mnie przewieĨć moĪe w jednej chwili –
A ja, bezradny, stojĊ tu w rozpaczyĄ

KUONI
Czekajcie, ktoĞ tu idzieĄ

WźRNI
To Tell, z Bürglen.2ń

Wchodzi TźLL z kuszą na ramieniu

TźLL
do Kuoni

Kto jest ten człowiek, co pomocy błaga?

KUONI
To chłop z Alzellen. Mówił nam, Īe czci
Broniąc swej zabił właĞnie Wolfenschiessa,
BurgrabiĊ zamku królewskiego w Rossberg –
StraĪ konna w pogoĔ puĞciła siĊ za nim,
WiĊc on rybaka prosi, by go przewiózł,
Lecz rybak nie chce, bo lĊka siĊ burzy.

RUOŹI
Mamy tu Tella, on wie, co to łódĨ,
NiechĪe sam powie, czy mogĊ siĊ waĪyć?

TźLL
W potrzebie moĪna waĪyć siĊ na wszystko.

(żwałtowne grzmoty, jezioro burzy siĊ z hukiem)

RUOŹI
Ja miałbym waĪyć siĊ na pewną Ğmierć?
Tego przy zdrowych zmysłach nikt nie zrobiĄ

TźLL
Człowiek szlachetny nie myĞli o sobie.
Ufajcie Bogu, ratujcie biedakaĄ

RUOŹI
Łatwo wam mówić, gdy nic wam nie grozi.
SpróbujcieĄ tam jest jezioro, tu łódĨĄ

TźLL
Jezioro moĪe okazać mu litoĞć,
Starosta nie. Ratujcie goĄ

PASTźRZź I STRZźLźC
RatujcieĄ

2ń Bürglen – mała miejscowoĞć w Uri.
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RUOŹI
Nie, choćby bratem był moim lub synem,
Nie mogĊ. ŹziĞ jest Szymona i Judy,22

Jezioro burzy siĊ, ofiar Īąda.23

TźLL
Pustym gadaniem nie zrobi siĊ nic.
Czas nagli. Trzeba ratować człowiekaĄ
RybakuĄ Czy jedziesz z nim?

RUOŹI
Ja? nieĄ

TźLL
WiĊc w ImiĊ BoĪeĄ Źawajcie mi łódĨĄ
SpróbujĊ sam, moĪe mi starczy sił.

KUONI
Ha, dzielny TellĄ

WźRNI
OdwaĪny, jak myĞliwyĄ

BAUMżARTźN
Zbawcą jesteĞcie moim i aniołemĄ

TźLL
MoĪe was zdołam zbawić z rąk człowieka,
Od burzy musi kto inny was zbawić.
Lecz lepiej wam jest w BoĪą popaĞć moc
NiĪ w moc starosty.

Źo pasterza
Pocieszcie, sąsiedzie,

ĩonĊ mą, jeĞli ludzki los24 mnie spotka.
Powiedzcie jej, Īem spełnił obowiązek.

Wskakuje do łodzi

KUONI
do rybaka

JesteĞcie przecie przewoĨnikiem. CzyĪ
Nie moglibyĞcie siĊ sami waĪyć na to?

RUOŹI
Nikt z nas nie zdoła dorównać Tellowi,
Podobny mu nie zrodził siĊ wĞród górĄ

22 Szymona i Judy – 28 paĨdziernika (ń3Ń7 r.)
23 ofiary Īąda – zabobonn według którego duchy jeziora Īądają co roku ofiary, pochodzi chyba z czasów
pogaĔskich.
24 ludzki los – tuŚ Ğmierć.
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WźRNI
który wstąpił na skałĊ

Odbija juĪ. Niechaj ich wiedzie BógĄ
Patrzcie, jak strasznie fala nimi rzucaĄ

KUONI
na brzegu

Woda zalewa łódĨ, nie widzĊ nic...
Znów są na wierzchuĄ AleĪ Tell wiosłuje
Z całych sił, chce siĊ przedostać przez wirĄ

SźPPI
Ludzie starosty jadą prosto na nasĄ

KUONI
Tak jestĄ To oniĄ Tell pomógł w sam czasĄ

OŹŹZIAŁ JźħŹħCÓW LANŹźNBźRżA
wpada

PIźRWSZY JźħŹZIźC
żdzie jest ten zbrodniarz, któregoĞcie skryli?

ŹRUżI
TĊdy uciekałĄ Wydajcie go namĄ

KUONI I RUOŹI
Czego wy chcecie?

PIźRWSZY
dostrzega łódĨ

A tam co, do licha?

WźRNI
ze skały

Szukacie tego, co płynie w tej łodzi?
Jazda do wody, moĪe go zgonicieĄ

ŹRUżI
Pal diabliĄ UciekłĄ

PIźRWSZY
do pasterza i rybaka

WyĞcie mu pomogliĄ
Czekajcie, drogo za to zapłacicieĄ
RozpĊdzić mi te trzodyĄ Spalić domĄ

OdjeĪdĪają w galopie

SźPPI
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rzucając siĊ za nimi
Owieczki mojeĄ

KUONI
to samo

BiadaĄ Moje krowyĄ

WźRNI
ŁotryĄ

RUOŹI
załamując rĊce

Ach, BoĪeĄ KiedyĪ siĊ pojawi
Człowiek, co kraj nam z rąk tyranów zbawi?

Odchodzi za poprzednimi.

SCźNA II

W Steinen25 w kantonie Schwyz.26 Lipa przed domem Stauffachera stojącym przy goĞciĔcu, tuĪ
obok mostu.

WźRNźR STAUŻŻACHźR I PŻźIŻŻźR Z LUCźRNY27

nadchodzą rozmawiając

PŻźIŻŻźR
Tak, tak, panie StauffacherĄ Byle tylko
Na wiernoĞć Austrii nie składać przysiĊgi,
Byle przy Rzeszy niezachwianie stać –
A Bóg waszej ustrzeĪe wolnoĞci.

ĝciska mu serdecznie rĊkĊ i chce odejĞć

STAUŻŻACHźR
Wnet przyjdzie Īona, zostaĔcie. Jam waszym
żoĞciem w Lucernie, bądĨcieĪ moim w Schwyz.

PŻźIŻŻźR
ŹziĊki. Lecz muszĊ dziĞ jeszcze być w żersau.28

Ja wiem, jak ciĊĪko wam znosić swawolĊ
I chciwoĞć waszych starostów, lecz miejcie
CierpliwoĞć. Wszystko odmienić siĊ moĪe,
żdy nowy cesarz ujmie berło w dłoĔ.
Lecz gdy was Austria weĨmie, to juĪ koniec.
Odchodzi. Stauffacher siada zatroskany na ławce pod lipą.

Nadchodzi Īona jego żźRTRUŹA, staje przy nim i przygląda mu siĊ przez dłuĪszy czas w
milczeniu

25 Steinen – miejscowoĞć leĪąca o kilka kilometrów na północny zachód od miasta Schwyz.
26 Schwyz – kanton wolny.
27 Lucerna – miasto w Szwajcarii, od ń29ń r. naleĪało do Austrii.
28 żersau – znaczna miejscowoĞć nad Jeziorem Czterech Kantonów, odległa od Steinen około półtorej mili.



ń4

żźRTRUŹA
CóĪeĞ tak smutny, mĊĪu? Trudno mi
Poznać ciĊ. PatrzĊ od wielu juĪ dni
W milczeniu, jak ci troski bruĪdĪą czoło,.
A duszĊ jakiĞ ciĊĪar wielki gniecie.
Zwierz mi siĊ, wiernej towarzyszce Īycia,
ChcĊ wziąć na siebie połowĊ twych trosk.

Stauffacher podaje jej w milczeniu rĊkĊ
Powiedz, mój mĊĪu, co ci serce Ğciska.
Bóg wynagradza pracowitoĞć twą,
Stodoły nasze są pełne, a stada
Bydła i dobrze odpasionych koni
Wróciły właĞnie do dom z górskich hal,
By przezimować w stajniach i oborach.
Źom twój bogaty jest jak dwór szlacheckiś
Wzniesiony nowo z mocnych, piĊknych kłód,
Wybudowany porządnie pod miarĊ –
Z dala juĪ okna w nim jasne siĊ Ğwiecą,
A wewnątrz tarcze zdobią go i godła
I mądre zdania u Ğcian wypisane,
Które kaĪdego zdumiewają goĞcia.

STAUŻŻACHźR
CóĪ stąd, Īe mocno wzniesiony jest dom,
Skoro siĊ chwieje grunt, na którym stoi.

żźRTRUŹA
Jak to rozumiesz, powiedz mi, Wernerze?

STAUŻŻACHźR
Tutaj, pod lipą, temu kilka dni,
Siedziałem patrząc radoĞnie wokoło,
żdy z zamku w Küssnacht,29 w orszaku swej straĪy,
Konno cesarski nadjechał starosta.
Stanął przed oknem wielce zadziwiony.
Jam siĊ wtedy podniósł i z całą pokorą
Wyszedłem mu naprzeciw, jak siĊ godzi,
Boć on cesarską przedstawia w tym kraju
WładzĊ. – „Źo kogo naleĪy ten dom?”
Pyta złoĞliwie, choć wiedział to dobrze.
I ja wiedziałem, co mu odrzec mam.
„Źom ten naleĪy do mego cesarza
I do was, ja zaĞ mam go jako lenno”.
On na toŚ „Ja cesarską tu sprawujĊ
WładzĊ. Nie mogĊ znieĞć, by kaĪdy chłop
Źomy budował, jak chce, i by Īył

29 Küssnacht – zamek żesslera w kantonie Schwyz, nad Jeziorem Czterech Kantonówś ruiny zamku
przetrwały do dziĞ.
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Wolny, jak gdyby panem był w tym kraju.
ZnajdĊ ja sposób, by poskromić wasĄ”
Rzekł i odjechał z orszakiem, a ja
Zostałem, pełen trosk i niepokoju,
MyĞląc, co znaczą jego dumne słowa.

żźRTRUŹA
Źrogi małĪonku i panieĄ Czy chcesz
RozwaĪne słowo z ust usłyszeć Īony?
Jestem ja córką mądrego Iberga,
A wiesz, Īe miałam kilka młodszych sióstr,
OtóĪ, ilekroć, nocami, u ojca,
Najstarsi z ludu schodzili siĊ, aby
Źawnych cesarzy czytać dokumenty3Ń

I o publicznych rozpowiadać sprawach,
MyĞmy słuchały, wełny przĊdąc runo.
Niejedno wtedy posłyszałam zdanie
O tym, co mądry myĞli, zacny chce,
I w głĊbi serca zachowałam je.
SłuchajĪe teraz i zwaĪ moje słowa,
Bo z dawna wiem, co gnĊbi twoją myĞl.
Starosta gniewny jest na ciebie, pragnie
Skrzywdzić ciĊ. Wie on, Īe z twojej to przyczyny
Nie chcą siĊ ludzie z Schwyz nowemu poddać
Panu. I wie, Īe z twej przyczyny trwają
Oni przy Rzeszy, jak od wieków nasi
Trwali przodkowie, jak cały trwał lud.
Mam racjĊ, mĊĪu? ZgaĔ mnie, gdy siĊ mylĊ.

STAUŻŻACHźR
Nie mylisz siĊ, stąd ten żesslera gniew.

żźRTRUŹA
On ci zazdroĞci tego, ĪeĞ szczĊĞliwy,
ĩeĞ na dziedzictwie własnym wolny pan,
Bo on dziedzictwa nie ma. – Od cesarza
Masz dom ten w lennie i od Rzeszyś moĪesz
Chlubić siĊ nim, jak kurfirst3ń swoim ksiĊstwem,
Boć ponad tobą panów nie ma innych,
Jak tylko ĞwiĊty pomazaniec BoĪy.32

żessler zaĞ najmłodszym jest synem w swym rodzie,33

Na własnoĞć nie ma nic, jak tylko płaszcz
Rycerza, wiĊc zazdrosnym patrzy okiem,
ZawiĞci pełen, na szczĊĞcie drugiego.
T o b i e zaprzysiągł on zgubĊ od lat,

30 dokumenty – dotyczące nadania Szwajcarom swobód przez cesarza.
3ń kurfirst – elektor, tytuł ksiąĪąt niemieckich, którzy mieli prawo obierania cesarza.
32 ĞwiĊty pomazaniec BoĪy – cesarz.
33 młodszym… w rodzie – według dawnego prawa niemieckiego posiadłoĞci ojca przechodziły na

pierworodnego synaś młodsi synowie i córki byli spłacani na mocy testamentu.
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A jeszcze nie tknął ciĊ. – Czy myĞlisz czekać,
AĪ on swej Īądzy niecną folgĊ da?
Kto mądry, zapobiega.

STAUŻŻACHźR
CóĪ mi czynić?

żźRTRUŹA
przystĊpuje bliĪej nieco

Posłuchaj dobrej rady. Wiesz, jak w Schwyz
KaĪdy uczciwy człowiek siĊ uskarĪa
Na chciwoĞć tego panka i swawolĊ.
A mogĊ przysiąc, Īe w tamtych kantonach,
W Uri i Unterwalden, za jeziorem,
Ludzie teĪ mają tej mĊki juĪ doĞć –
Bo jak tu żessler, tak po tamtej stronie
Landenberg sobie zuchwale poczyna.
Wszak kaĪdy rybak, co przybywa do nas
Stamtąd, straszliwe przywozi nam wieĞci
O okrucieĔstwach i gwałtach starosty.
Źobrze wiĊc bĊdzie, jeĞli kilku z was
Uczciwych w tajny z sobą związek wejdzie,
By zrzucić z kraju jarzmo tej niewoli.
Tak myĞlĊ, mĊĪu. – A Wszechmocny Bóg
Z pewnoĞcią waszej nie opuĞci sprawyś
Powiedz miŚ masz ty w Uri przyjaciela,
Przed którym mógłbyĞ otworzyć swe serce?

STAUŻŻACHźR
Owszem, znam w Uri dzielnych ludzi doĞć,
A takĪe zacnych mĊĪów i powaĪnych,
Którym spokojnie zwierzyć bym siĊ mógł.

Wstaje z ławki
Ach, jakąĪ burzĊ niebezpiecznych myĞli
Budzisz w mej piersi i na ĞwiatłoĞć dnia
Wszystkich mych uczuć wydobywasz tajneĄ
To, o czym myĞleć nie waĪĊ siĊ sam,
Ty wypowiadasz głoĞno i bez lĊku.
A znasz ty chociaĪ wagĊ swoich słów?
Wiesz, Īe w tej cichej, spokojnej dolinie
Wywołać mogą one wojny zgiełk?
JakĪe to? My, pasterzy słaby ród,
Mamy do boju stanąć z panem Ğwiata?
On wszak na jakiĞ pozór tylko czeka,
Aby wypuĞcić na nasz biedny kraj
Swych wojowników rozszalałe hordy,
ZgnieĞć nas i rządzić nami jak zwyciĊzca,
A pod pozorem sprawiedliwych kar
Źawnej wolnoĞci odebrać nam dar.
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żźRTRUŹA
I w y jesteĞcie mĊĪami, umiecie
Władać swą bronią – dzielnych wspiera BógĄ

STAUŻŻACHźR
KobietoĄ Nie wiesz, jaką klĊską jest
WojnaĄ I trzoda, i pasterz w niej ginieĄ

żźRTRUŹA
Łatwiej znieĞć to, co ciĊ i tak nie minie –
Niewoli nigdy nie potrafisz znieĞć.

STAUŻŻACHźR
Cieszy siĊ dom ten, od posady wzniesiony –
Wojna straszliwa zniszczy ci ten domĄ

żźRTRUŹA
żdyby me serce chĊć bogactw zaległa,
Własną bym rĊką ogieĔ w nim zaĪegnałaĄ

STAUŻŻACHźR
W twej duszy ludzkoĞć mieszka – a wszak wojna
Nie szczĊdzi nawet dzieciątka w kołysce.

żźRTRUŹA
Niebo ochrania niewinnoĞć i cnotĊ. –
Przed siebie patrz, Wernerze, nigdy wsteczĄ

STAUŻŻACHźR
A jeĞli my, mĊĪczyĨni, legniem w boju,
To jakiĪ bĊdzie słabych niewiast los?

żźRTRUŹA
I przed najsłabszą otwarta jest droga –
Wystarczy jeden z tego mostu skokĄ

STAUŻŻACHźR
obejmuje ją ramieniem

Kto  t a k i e  serce do piersi przyciska,
Ten moĪe Ğmiało walczyć o swój kraj,
A Īadna przemoc straszna mu nie bĊdzie. –
Nie zwłócząc ani chwili, jadĊ dziĞ
Źo Uri – mój przyjaciel, Walter Żürst,
Tak o tym wszystkim myĞli, jak i ja.
Jest tam i szlachcic pewien, pan chorągwi,
Von Attinghaus, choć wielki jego ród,34

Czci stary zwyczaj i kocha swój lud.
Z nimi to obu zasiĊdĊ do rady,

34 Co siĊ tyczy Attinghausena, Stauffacher zmieni swe zamiary pod wpływem wypowiedzi Melchthala.
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Jak nam siĊ bronić przed wrogami kraju.
BądĨ zdrowa, Īono. Póki nie powrócĊ,
RządĨ, proszĊ, domem mądrze i roztropnie –
Pielgrzyma, co do miejsc wĊdruje ĞwiĊtych,
ZboĪnego mnicha, co na klasztor zbiera,
Przyjmij goĞcinnie i obdarz ich hojnie.
KaĪdemu znany jest dom Stauffachera,
Przy drodze stoi – niechĪe bĊdzie schronem
Źla wszystkich, którzy drogą tą przechodzą.

Oboje cofają siĊ w głąb scenyś  tymczasem z przodu wchodzi na scenĊ WILHźLM TźLL wraz
z BAUMżARTźNźM

TźLL
do Baumgartena

JuĪ ja wam tutaj nie jestem potrzebny.
IdĨcie do tego domu – mieszka w nim
Stauffacher, ojciec wszystkich uciĞnionych.
O, stoi właĞnie – chodĨcieĪ ze mną wrazĄ

Idą ku niemu. Scena przemienia siĊ.

SCźNA III

Plac publiczny koło Altorfu.35

Na drugim planie widać na wzgórzu zamek w budowie, na tyle juĪ posuniĊtej, Īe odróĪnić
moĪna wyraĨnie zarysy całoĞci. Tylna czĊĞć zamku jest gotowa, przednia właĞnie w budowieś
stoją jeszcze rusztowania, po których wchodzą i schodzą robotnicyś na wierzchu dekarz
układa dach z łupku. Praca wre.

ŹOZORCA PAēSZCZYħNIANY. MISTRZ KAMIźNIARSKI. CZźLAŹNICY I
POMOCNICY.

ŹOZORCA
z laską w rĊku popĊdza robotników

Źalej, nie lenić siĊĄ Źawać mi tu
Kamienie, wapno, zaprawĊ – a ĪywoĄ
Jak pan starosta nadejdzie, niech widzi,
ĩe mury rosną. – Ach, Ğlimaczy ródĄ

do dwóch pomocników, niosących kamienie na noszach
To ma być doĞć? Źwa razy wiĊcej braćĄ
Jak te próĪniaki własny kradną czasĄ

PIźRWSZY CZźLAŹNIK
Wierzcie mi, panie, ciĊĪko jest kamienie
Nosić samemu na własne wiĊzienie.

ŹOZORCA
Co tam gadacieĄ To jest podły naród,

35 Altorf, wzglĊdnie Altdorf, stolica kantonu Uri, 2 km drogi na południe od Jeziora Czterech Kantonów.
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Zdatny jedynie do dojenia krów
I do włóczenia siĊ wiecznie po górachĄ

STARSZY CZŁOWIźK
przysiada zmĊczony

Nie mogĊ wiĊcej.

ŹOZORCA
potrząsa nim

Źalej, do robotyĄ

PIźRWSZY CZźLAŹNIK
CzyĪ wam brak serca w piersi, Īe staruszka,
Co ledwie nogi wlecze, na paĔszczyznĊ
PĊdzacie?

MISTRZ KAMIźNIARSKI I CZźLAŹNICY
To o pomstĊ w niebo wołaĄ

ŹOZORCA
Źbajcie o siebieś ja robiĊ, com winien.

ŹRUżI CZźLAŹNIK
Panie dozorcoĄ Jak siĊ ma ten zamek
Nazywać?

ŹOZORCA
Twierdza Uri ma siĊ zwaćĄ

Ma być jarzmem, pod które was zegną.

CZźLAŹNICY
Jak? Twierdza Uri?

ŹOZORCA
A cóĪ tu siĊ Ğmiać?

ŹRUżI CZźLAŹNIK
Ten domek całe ujarzmić ma Uri?

PIźRWSZY CZźLAŹNIK
Ho, hoĄ A ileĪ to takich by trzeba
Źomków postawić na sobie, by z nich
Urosła choćby najmniejsza z tych gór?

Wskazuje na góry. Źozorca odchodzi w tył

MISTRZ KAMIźNIARSKI
W głąb wody chyba rzucić przyjdzie młot,
Co przy tej słuĪył przeklĊtej budowieĄ
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Nadchodzą TźLL i STAUŻŻACHźR36

STAUŻŻACHźR
Nie Īyć mi raczej niĪ widzieć tĊ rzeczĄ

TźLL
Nie stójmy tu, lepiej nam odejĞć preczĄ

STAUŻŻACHźR
CzyĪ jestem z Uri? W tym wolnoĞci kraju?37

MISTRZ KAMIźNIARSKI
O panie, spójrzcie tylko na te lochy
Pod kaĪdą wieĪą, kogo t a m posadzą,
Ten nie usłyszy juĪ, jak pieje kurĄ

STAUŻŻACHźR
O BoĪeĄ

MISTRZ KAMIźNIARSKI
Spójrzcie na te mury, blanki,

KreneleĄ38 Po wiek wieków bĊdą trwaćĄ

TźLL
Co człowiek wzniósł, to człowiek zniszczyć moĪe,

wskazując na góry
TyĞ t a m wolnoĞci dom stworzył nam, BoĪeĄ

Słychać głos bĊbna, nadchodzą ludzie niosący tyczkĊ, na której zatkniĊty jest kapelusz. Za
nimi HźROLŹ. Z tyłu tłoczą siĊ w zgiełku kobiety i dzieci.

PIźRWSZY CZźLAŹNIK
Co to z bĊbna głos?

MISTRZ KAMIźNIARSKI
CóĪ to z pochód

BłazeĔski? I co kapelusz znaczy ten?

HźROLŹ
W imiĊ cesarzaĄ SłuchajcieĄ

CZźLAŹNICY
SłuchajcieĄ

HźROLŹ

36 nadchodzą Tell i Stauffacher – ze Steinen do Altorfu jest około 2Ń km drogi. Stauffacher udaje siĊ do
Waltera Żürsta, Tell wraca do domu w Bürglen.

37 wolnoĞci kraju – kanton Uri uzyskał jako pierwszy bezpoĞrednią zaleĪnoĞć od Rzeszy, stąd tytuł „kraj
wolnoĞci”
38 blanki, krenele – zĊbate mury zaopatrzone w strzelnice.
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Patrzcie na ten kapelusz, ludzie z UriĄ
Na prostym, długim zatknie go siĊ słupie,
Co w samym Ğrodku miasta bĊdzie tkwiłĄ
A oto pana starosty jest wolaŚ
Kapeluszowi równą macie czeĞć
Oddawać, głowy obnaĪać, giąć przed nim
Kolana, jakby przed starostą samymĄ
Król po tym pozna, kto mu jest posłusznyś
Kto zaĞ ten rozkaz zlekcewaĪyć Ğmie,
Odda królowi Īycie swe i mienie.
Tłum wybucha Ğmiechem, bĊben odzywa siĊ znowu, pochód przechodzi

PIźRWSZY CZźLAŹNIK
CóĪ to za nowy, jakiĞ niesłychany
Wymysł starosty? Nam – k a p e l u s z czcić
Czy słyszał kiedyĞ kto podobną rzecz?

MISTRZ KAMIźNIARSKI
Przed kapeluszem padać na kolanaĄ
Starosta chyba chce z nas sobie drwićĄ

PIźRWSZY CZźLAŹNIK
żdybyĪ to jeszcze cesarska koronaĄ
Lecz to kapelusz ksiąĪąt Austrii –
Zdobi on tron, gdy ksiąĪĊ lenno daje.

MISTRZ KOMINIARSKI
To austriacki kapelusz. OstroĪnieĄ
Chcą nas w ksiąĪĊcą pochwycić pułapkĊ.

CZźLAŹNICY
Tej haĔby nikt uczciwy znieĞć nie moĪeĄ

MISTRZ KAMIźNIARSKI
ChodĨmy naradzić siĊ nad tym z innymi.39

odchodzą w głąb

TźLL
do Stauffachera

Wiecie juĪ wszystko.4Ń – ĩegnajcie, WernerzeĄ

STAUŻŻACHźR
Idziecie juĪ? Ach nie, zostaĔcie tuĄ

TźLL
W domu czekają na mnie. BądĨcie zdrowiĄ

39 W wyniku tej narady ludzie bĊdą omijać z daleka plac, na którym umieszczono na słupie kapelusz.
4Ń wiecie juĪ wszystko – dotyczy prawdopodobnie objaĞnieĔ Tella co do nastrojów w Uri.


